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ku lepszej przyszłości. — D ośw iadczenia nawozowe. — Spraw ozdanie z dośw iadczenia z odmianam i 
owsa 1932 r. — R ozsadnik. — Zw ązek Hodowców Konia Rem ontow ego w pow iecie K ozienickim . 
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_Wza od 7»ach oda.
Historja tysiąca  lat dowiodła św iatu całemu, 

że  Polacy są  narodem, nadew szystko  m iłującym  
wolność oraz um iejącym  ży ć  i pracować dla 
wolności.

A jednak dziwne są  losy tego wolnościowego  
Narodu...

Sięgnijm y m yślą  wstecz...
...S iepacze rosyjscy na naszyci? ziemiach, droga  

na Sybir, hańbienie żon i córek. W rześnia, Wóz 
D rzym ały ...

Saksy, kopalnie w estfalskie, B razylja , Legja  
C udzoziem ska w A fryce...

Podłe to były  cza sy  i bez nienawiści do spraw­
ców tego n ieszczęścia  polskiego nie m ożna sobie 
tam tych  m om entów przypom inać.

Niewola polityczna, tu łaczka , ucisk Narodu, 
deptanie na jśw iętszych  uczuć człowieka... to p rze ­
cież tak  niedaleka p rzeszło ść  Polaków, najw iększych  
wolnościowców świata.

Ogromna w iększość N arodu m a te  czasy  
ieszcze  dziś p rzed  swojem i oczym a!

C zem uż tak  było?!
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Z a  grzechy  naszych  praojców, p rzez  podłość  
sąsiadów P aństw a  Polskiego cztery  pokolenia Po­
laków jęcza ły  w strasznej niewoli.

Przodkowie nasi popełnił1 ciężki y i-zecf w orga- 
w zac,i własnego państw a, nie zwracali uwagi na to, 
co się działo u sąsiadów, wreszcie ulegli przem ocy  
i stracili swoj byt polityczny.

A le m om entalnie się obudzili!
K ażde pokolenie zryw ało się do walki o wolność
Fłzadko spo tyka  się w Polsce rodzinę, która  

nie m iałaby wśród swoich najbliższych kogoś, wal­
czącego o wolność Narodu.

Ta sto  dw udziesto tr zy  letnia niewola po litycz­
na m a w swojej historii sto  dw adzieścia trzy  la ta  
walk o wolność , o poszanow anie uczuć i przekonań  
Polaków.

Tyle łez, ty le  cierpień, tyle  ofiar ohydnych  
mordów  —  za  to jedynie, że  nasi przodkow ie nie 
zwracali uwagi na zaborcze in stynk ty  swoich są ­
siadów.

Zm azyw anie win praojców, szukanie sprawiedli­
wości dziejowej z  karabinem w ręku zakończyliśm y  
dopiero w 1921 roku na Górnym Śląsku.

Tam wbito w czarną, djam entow ą ziemię 
ostatni polski kołek w 1921 roku.

A wbił go pow staniec sląski, tw ardy robotnik  
polski.

Dopiero dwanaście lat zaledwie upłynęło, ja k  
zaprzesta liśm y w alczyć o wolność , o własne N ie ­
podległe Państwo.

M łodą więc je s t  n asza  państw ow ość, dlatego  
m usim y czuw ać nad je j rozwojem  i na leżytem  usa­
dowieniem się na globie ziemskim.

K ażda uchw ała genewska, ka żdy  p ak t m iędzy­
narodowy, do tyczący  Polski, ka żdy  manewr m o­
skiew ski i ka żdy  ruch berliński —  nie m oże przeisć  
mimo uszu  Polaka.

Cały N aród  —  od niebosiężnych Tatr a ż po  
fa le  B a łtyku  —  m usi pilnie baczyć na spraw y  
własnego Państwa.
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O nas  —  dziś ży jących  —  następne pokolenia  
nie mogą powiedzieć, żeśm y  nie rozumieli w łasnej 
państw ow ości i nie widzieli niebezpieczeństw a, jakie  
nam gotu ją  wrogowie, nasi sąsiedzi.

W tej chwili rozlega się po całej Pclsce basło: 
Czuwai, bo na Zachodzie burza!

W głowie Hitlera, sze fa  dzisiejszego rządu nie­
mieckiego, zrodził się pom ysł, aby nam zabrać  
Pomorze.

Projektu takiego inaczej nazw ać nie można, 
ja k  tylko  projektem  zabójczym  dla nas

B ez  Pomorza, bez dostępu do B ałtyku , bez 
własnego dużego portu  —  niem a Polski i N aród  
nasz nie m a wolności politycznej

Zabranie nam dziś m orza  —  to skazanie  
całego P aństw a na bardzo nędzny, sucbotniczy  
żyw ot, k tóry tylko śmiercią zakończyć  się może.

Oddanie znów m orza  —  to najw iększa zbrodnia, 
jakiej ży jące  obecnie pokolenie dopuścić się m oże  
na żyw ym  organiźmie N arodu Polskiego.

Do tego nie dopuścim y !
łla s ło . Czuwaj, bo na Zachodzie niebezpie­

czeństw o  —  zrodziło  się prawie jednocześnie we 
w szystkich  sercach polskich-

N ikt je s zc ze  nie m ów ił szerokim masom ludu  
pracującego na różnych odcinkach życia  o przygo­
towaniu się do jakichś specjalnych czynów  —  a już  
po tężnym  głosem  krzyknięto: jesteśm y gotowi do 
walki o swoje praw a do życia  państwowego,

W m iastach— wielkie m anifestacje, po wsiach—  
chłopski szum :  —  N iem ca w łeb kłonicą, jeśliby  
ośm ielił się wejść na nasze  ziem ie pomorskie, albo 
skierow ał okręty swom  wojenne do Gdyni.

Aby nie popełniać grzechów  praojców, dziś 
żyw o interesujem y się tern. co robią nasi sąsiedzi. 
To nie nakaz, to żyw y  odruch, to sam oobrona  
O rganizm u Narodowego.

N am  niewola zb y t żyw o stoi p rzed  oczym a, 
abyśm y gwałtow nie nie reagowali na to, co zagraża  
naszem u bytow i politycznem u. —  Hitler swojem  
oświadczeniem  spow odow ał to, że, de Polaków na
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świacie, ty le  spojrzeń ma dziś w stroną Bałtyku,, 
ile rąk polskich, zdolnych do pracy, tyle  bagnetów  
czeka  na przyw itanie N iem ców na Pomorzu.

R uszcie  się tylko, a m y wam Grunwald napew- 
no przypom nim y.

M y jednak, m łode pokolenie wsi polskiej, ko­
chające naturą i sercem  gorącem przyw iązane do 
tego, co ży je  i czuje, nie chcem y zabijać.

Jes te śm y  wrogami wojny i bardzo pragnęlibyś­
m y uw ierzyć w to, że  nie cały naród niemiecki je s t  
przesycony hitlerow ską nienawiścią do pokoju.

H itler  —  to krw iożerczy szaleniecl
M oże, m oże naród niemiecki nie ulegnie jego  

sza tańskim  podszeptom .
A le nasz dzii iejszy, gorący odruch, te żyw io­

łow e m anifestacje i to ściskanie siekiery czy  k ło­
nicy w cpłopskict) rękach m a rację bytu, m usi być  
ty lko  ham owane rozumem.

Jedno drgnienie niemieckie w stronę Pomorza  
m om entalnie ściągnie nas w szystk ich  nad m orze  —  
ale z  karabinami.

O, w ierzym y w to w szyscy , że  w takiej chwili 
Polak będzie punktualny!

Gdyby wybiła podła  godzina na berlińskim  
zegarze, nie spóźnim y się ani jedne j sekundy!

ST .  P G D R Y G A Ł Ł O .

Obchód trzynastolecia
odzyskania morza w Zwoleniu.

Trzynaśc ie  lat wstecz,  a byl i śmy odgrodzeni  ud świata. 
Z dn iem je d n ak  10 lutego 1920 r. s rebrno-p ióry  C rz e ł  Polsk ; 
wzniósł  się n ad  rozhukane  Eale Bał tyku i po tężnym głosem 
zwiastował:  „wolność".  Władze  nasze  zajęły wteciy dla Polski  
wąski  i nikły pas brzegu morskiego,  zaledwie część tego,  co nam 
się należało.  Przed  nami zn ow u rozwarły się podw oje ,  na sze ­
roki świat.  Był  to dzień  pamiętny ,  uroczysty i radosny,  dz ień 
przy łaczenia  n iegdyś  zagrab io neg o  nam morza,  dzień wzniesie­
nia ho łdu  Bohaterom,  którzy walczyli o jego przyłączenie P o ­
wolnym krokiem dosz li śmy do z real izowania naszych:  marzeń,
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dążeń  i celów. Nie na tem jedna k  koniec,  że odzyska li śmy 
dostąp  do morza.  Dziś należy stać na jego  straży, gdyż  chy­
try wróg oczekuje d o g o d n e j  chwili ponownego odebrania  go 
Polsce.  O morzu przy łączonem nie pow inniśmy zapominać ,  ni 
też c ichnąć  ani na chwilę,  gdyż  m am y  dość  sit, dzięki  k tórym 
raz odeb rane  przez nas morze,  zdołamy za t rzymać na zawsze.  
Echo dnia, w k tórym wzniesiono okrzyk na cześć odzyskania 
morza,  niech nie miiknie,  lecz powtarza się przez wszystkie n a ­
sze poKolema i doc ie ra coraz to w no wsze  miejsca.  D a jm y  
światu znać,  że. żyjemy,  że je s teśmy pełni  zapału i si» do da l ­
szych czynów Czcijmy wszyscy rok rocznie ten dzień 10-go 
lutego!  Wszak  i u nas ob ch odzon o  uroczystość z okazji  trzy- 
nastolecia odzyskania  morza polskiego,  ale obchodzono dopiero 
poraź  pierwszy Trzynaśc ie  lat musiało minąć ,  by zwyczaj  ten 
dotarł  i do nas Dopiero  po  t rzynastu latach zebral iśmy się 
w sali kina, by wspólnie uczcić ten dzień pamię tny  i radosny .  
Liczna  publ iczność poważnie ,  jak przystało,  wyczekiwała chwili 
rozpoczęcia.

Rozpoczą ł  j ą  p. Delega t  Zarządu Ok ręgu  Kieiecko-Radom-  
skiego referatem, w którym skreślił  p rzebieg  h is toryczny morza 
i Pomorza,  wskazał  rozwój Gdyni ,  j ako  na jwiększego portu na 
Bał tyku,  zestawił  import  i ekspor t ,  uświadamia jąc  przytem spo­
łeczeństwo o pr aw ach  Polaków do morza i o znaczeniu  morza 
dla Polski.

O d c z y t  był bardzo  in te resujący,  gdyż  s łuchano  g o  z z a ­
chwytem.

Czar  słów pre legenta  opanował  całą publiczność,  a j akaś  
siła niewidzialna zdała się c iągnąć  wszystkich ku m o r z u . - K a ż d a  
myśl  przenosi ła się ku s r eb rnym  grzbietom fal spiętrzonej  wody 
morza, które w całym swym majestacie zdawało się zbliżać ku 
nam.  Twarze  s łuchaczów przybrały dumy i s rogości .  Du mn e 
były z tego,  że teraz m ogą  swobodnie  wygląd ać  na rozległe 
obszary  wód światowych i korzystać z nich tak, jak korzys ta ją 
inne państwa.  Srogie  zaś były na zwierzęce zakusy zaborców.  
M o m e n ty  bardziej  podnieca jące  wzniecały moc  oklasków, które 
były uzewnętrznien iem zadowolenia.  Po skończonym referacie 
dały się słyszeć przemówienia :  p. inż. St. K upe lewski ego  (naucz.)  
i ks. pref W ł  Nowaka .  Przemówienie  te bardziej  rozbudziły 
we wszystkich uczucia pa t r jotyczne  do morza.  Entuzjazm zaś, 
z jakim przy jmowano słowa przemawiających ,  świadczył  o tem, 
że publ iczność  zrozumiała znaczenie i war tość  morza i że p o ­
trafi s tanąć  do dalszej owocnej  pracy. O becni e  jes teśmy dopie­
ro  na drodze  rozwoju potęgi  morskiej .

W  pracy  na tem polu nie m o ż e m y  n igdy  us tawać  ni zwal­
niać tempa  raz os iągnię tego ,  d o też ostatnie przemówienie  
p. Galewskiego (burmist rza)  miało na celu zachętę ao  tej pracy,  
w której winni  być  czynni wszyscy obywatele.  Cel możem y 
os ią gną ć  wówczas,  gd y  razem zabierzemy się do dzieła, ł ąc ząc  
swe siły w „ jedno ognisko" .  J e d n e m  z ognisk tych jest  —
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L M. i K. do której  winniśm y w st ęp o w ać  i tu pracować  
wspólnie  Zebrani  w tym dniu mieszkańcy  Zwolenia jak i o k o ­
licy w liczbie pół tysiąca osób  zrozumieli  wszystko dobrze,  
skoro  po wysłuchaniu odczytu  o polskiem morzu,  o prawach 
Polaków do własnego  wybrzeża,  ślubowali  uroczyście:  bronić
praw polskich do własnego morza,  szerzyć wśród mieszkańców 
pow.  Kozien ick iego  świadomość,  że d | i ś  najważniejszą sprawą 
dla Polaków jest  wolny dos tęp  do morza,  iub t. zw. „korytarza 
pomo rsk iego^-  Na wszelkie zakusy zaborców niemieckich z ca­
łym N a ro d e m  Polskim bez różnicy przekonań poli tycznych od 
powiedz ieć z decyd ow aną  walką  zbro jną .  Niema na świ tc ie  P o ­
laka,  któryby nie stanął  w obronie własnego  wybrzeża  morsk ie ­
go. Nakoniec ,  śląc braciom Kaszubom pozdrowienia ,  z apew ­
niali ich, że ich wolność  jest  wolnośc ią  całego Narodu  Polskie­
go. Na zakończenie  uroczystości  wyświet lono  film. którego 
t reść unaoczniała niektóre f ragmenty z morza polskiego.  Po 
skończonym filmie publ iczność opuściła sale w spokoju,  w yno­
sząc jako syntezę  przekorna:  „Niema Polski  bez morza"

Z w o le ń ,  d n  12.11 - 33 r.
Zwoleniak:  „Czech".

Droga kii lepszej przyszłości.
Z ro z u m ie n ie  p o t r z e ®  o s z c z ę d z a n ia ,  b e z  k tó  

r e g o  n ie  da s ię  -pom yśley^ łgospó .darcze  p o d n i e s i& i e  
j e d n o s tk i  i P a ń s tw a ,  mkkolw-iek z a y z y n a  p rzen ik ać  
coęaz b a rd z ie ,  w n a s z e m  s p o łe c z e ń s tw ie ,  n ie  j e s t  
je s z c z e  -  z w ła s ź t s a  na  w si  n a leży c ie  u g rM l to w a r ie .

R ó w n ie ż  i w ty c h  w y p a d k a c h ,  g d z ie  ź tozu-  
m ię n id  po trzeby iw kiszczędzan ia  p o p a r te  je^ t l ,czynem , 
pokutuj,-] s ta re  naw y k a  c h o w a n ia  p i e n ię d z y  w  s i e n ­
n ik u  czy  w - s k fz y n i ,  có z p u n k tu  w id z e n ia  o g ó ln o ­
s p o łe c z n e g o  je s t  s z k o d l iw e  p’o s ia dac i tvw i  zaś  irego 
ro d za ju  ośżczędnośc.i , nieljRfto nie  p rz y n o s i  e jóchodu  
lee-z z ; i z m 'c z a j  na ra ż a  cały dor-abek na  zn is z c z e n ie  

,- •«.? p'ó,'wodn ognia  lu b  k r a d z i e ż ^  W tem  z ro z u m ie n iu  
R e d a k c j a  ,,N a s z e g o  G ło s u "  ,-amierza w y d r u k o w a ć  
cyk l  a r ty k u łó w ,  o m a w ia ją c y c h  p o t r z e b ę  o sz c z ę d z a ­
nia ,  sposó'b, w jak i  o sz c z ę d n o ś c i  w inny* '  b y d j f o k o -  
w a n e  w y n ik a ją c y  s t ą d  d la  w si  p o ż y te k .

Redakcja

Od,' :pewnego czasu świat cały, a z nim i Polska  odczu.wa 
rozstrój g-ospodarczy, nazywany?jkryzysern, który do tknął  wszyst- 
la.eigałęzie naszej  p racy j jw  szczególnośc i zaś r o l n i c t w o ,  Nieno- 
towany od lat poziom ceny  płodów rolnych, a zwłaszcza zboża, 
sprawia,  że staje się koniecznern szukanie nowych uó de ł  docho­
du,  niezależnie od keniecehośc i  poddania  rewizji na szego  us to ­
sunkowania  się do dotychczasowych spo sob ów produkcji ,  oraz 
jej rodzaju Zagadnienia  te oświet lają na łamach  „Naszego Gło- 
s u “ osoby  fachowe — my ze swej s t rony pragn iemy zwrócić 
uwagę  na rolę, j aką  w poprawie  i s tniejących warunków,  nieza­
leżnie od  sposobu  prowadzania  warszta tów rolnych, odegrać
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może i powinna  oszczędność,  jak ją rozumieć  należy, na czem 
można  oszczędzać  i jak uzyskane  oszczędności  należy lokować?

ilekroć zdarzało się nam w tej sprawie g los  zabierać,  p r ze ­
ważnie słyszeliśmy odpowiedź ,  zwłaszcza ze s t rony ludnośc i 
wiejskiej,  że chłop’ jest zabiedny  na to, aby mógł  oszczędzać;  
zainało bierze za zboże,  t rzodę  czy bydło,  aby się z t ego  dało 
cośkolwiek  oszczędzić,  że na odkładanie  może pozwolić  sobie 
cz łowiek  zamożny,  gdyż tylko temu zbywa p o na d  normalne p o ­
trzeby.  Pogląd  ten, tak zakorzeniony,  jest  tylko napoz ór  słuszny,  
zaś w grunc ie  rzeczy — fałszywy.

Właśnie obecnie,  w dobie kryzysu,  p rawda ,  iż każdy bez 
wy ją tku  powinien oszczędzać,  s taje w całej wyrazistości ,  Z apy­
tamy,  co pozostało ludności  wiejskiej  z tych czasów wysokich 
cen i dobrej  konjunktury ,  kiedy to met r  żyta kosztował po nad  
40 zł . , zaś za dob rego  wieprza można  było uzyskać 500 — 600 zł. 
Jak ie  to zasoby pos iada ta ludność?  Gdzie pochov.ane?

Uderzmy się w piersi i powiedzmy,  że nie pozostało nic 
z tych lat t łustych na lata chude.  Dlaczego?  Dlatego,  że p a n o ­
wał i wowczać ten wspomnia ny  wyżej pogląd,  iż l i .ema z czego 
oszczędzać .  Gdzie się za tem podziała nadwyżka?  Została ona 
poprostu z jedzona,  zmarnowa na ,  roz trwoniona .  Wie leby o tern 
mogli powiedzieć  właściciele szynków, wieleby mogli  powiedzieć 
również i ci, co to z reguły  co tydzień jeździli na jarmarki ,  
bez względu  na to, czy wyjazd był potrzebny,  czy nie.

Sprawiedl iwość  każe przyznać,  że nie wszyscy tak meoglę-  
dnie postępowali ,  lecz z całą pewnośc ią  można  stwierdzić,  że 
inaczej  pos tępowały  tylko jednos.ki .  Większość  przeszła z okre­
su pomyśln ego  n i e t y k o  bez jakichkolwiek zasobów,  lecz z dlu 
gami,  zaciągniętemi  często na podnies ienie  gospo dar s tw ,  często 
zaś bez istotnej po trzeby.

Powiedz ia ł  mądry  człowiek,  że s twierdzenie  przyczyny 
zła, już jest  po łową poprawy.  Co za tem należy robi£; aby po­
prawa była całkowi ta  — w czem tkwi jej sekret? Po ds t aw ą,  
fundamentem,  na którym oprzeć trzeba pracę n ad  zwalczeniem 
kryzysu,  nad  po p raw ą  stanu  mater ja lnego  każdegp ,  na jmniej szego  
nawet  gospo dar s tw a ,  jest  — oszczędność  w naiszerszern tego 
słowa znaczeniu.  S tan i s ła w  Firkowski.
• =  -  = =  = : =i i: =  ------= — ą =   ------------  1  -w
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Tylko daleko idącą oszczędnością  —  j 

nasz N aród j est w stanie doprowadzić  
Państw o własnem i siłam i do zasobności  * 

i potęgi.
I G I S i A C y  M O Ś C I C K I .
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Doświadczenia nawozowe.
Przerwa w s tosowaniu  nawozów sztucznych,  sp owodowa na  

spadk iem cen p r oduk tó w  rolnych,  zaczyna .odbijać się na wy­
sokości  plonów' i braku s łomy

Rolnik nie starał  się o podnies ien ie  p lonów, a nawet
0 ut rzymanie  ich na pewnym  poziomie,  t łumacząc  sobie ,  że 
obniżka p lonów poprawi  cenę.  Czas je d n a k  pokazał ,  że urodzaj  
nasz czy nieurodzaj  w wysokośc i  cen  nie odgrywa znacznej  roli.

Wynikiem takiego rozumo wania  jest  zmnie jszenie  się plo­
nów,  a ceny pozos ta ły takie same,  i nie dość,  że jes t  tanio,  ale
1 sprzedać niema co ,  a i Drak s łom y  rów n ież  zaczyna dokuczać.

Brak dzisiaj pieniędzy nie pozwala rolnikowi na stosowanie 
nawo zów,  nawet  m oże  i przy zrozumieniu koniecznośc i  t ego 
nakładu .  Jeżel i  teraz prz ypomnim y sobie s p o s ó b  s to sowania  
naw ozów  sztucznych bez zrozumienia i w wielu wypadkach  
niewłaściwie,  to jeżeli te b łędy me wys tępowały zbyt rażąco  
przed paru laty, gdzie cena  40 zł. za l q  żyta i 60 zł za q 
pszenicy wyrównywała  to wszystko,  to przy ob ecnyc h  cenach ,  
k tórych  zmiany  n iema co oczekiwać w na jb l i / szych  latach, 
t rzeba zwracać uwagę ha rac jona lne  stosowanie nawozów 
sz tucznych i op łaca lność takowych;  bo jednak nie każde n a w o ­
żenie opłaca się i myślę,  że niema gospodarza ,  który zechciałby 
włożyć w jakieś p rzeds ięb ;orstwo złotówkę,  by wyciągnąć  80 gr.

Niewłaściwe s tosowanie  nawozów,  co do  jakości  i ilości, 
cza se m  może się bardzo  przykro odbić  na kieszeni  gospodarza .  
A. więc, n im czas nam pozwoli  na szersze s tosowanie  nawozów,  
na leży się do  n iego  przygo tować  i nauczyć  właśc iwego s toso­
wania nawozów.

Najprak tycznie j szą  d r o g a  do nauczenia  się — są do św ia d ­
czenia nawozowe,  przeprowadzone  we własnem gospodars twie .

Doświadczenia nawozowe dadzą gos podarzowi  odpowiedź ,  
j aki .  nawóz  po t rzebny  jest na jego  rolę, ile t ak ie go  nawozu 
t rzeba  dać na mórg  czy hektar ,  jaki z poszczególnych nawozów 
na jodpowiednie j szy  będzie  na taki czy inny rodzaj ziemi.

P o  wszelkiego  rodzaju wskazówki  i porady  w sprawie  
zak ładania  doświadczeń  proszę  zwracać się do  Szkoły Rolniczej 
w Zwolemu.  Kazimierz  Dzierzbicki.

Praca nad podniesieniem kultury i pro­
dukcji rolnej, a w ślad  za  tern —  dobro­
bytu  miljonowycł) rzesz  rolników, je s t głów­
nym  czynnikiem  rozwoju i potęgi Polski.

IG N A C Y  M OŚCICKI.



Sprawozdanie z doświadczenia 
z odmianami owsa 1932 r

W każdym roku Sdcoła Roinicza w Zwoleniu prz ep ro wa­
dza doświadczenia  nawozowe i odmianowe;  doświadczer  ;a te 
p rzeprowadza ją  uczniowie pod kie runkiem nauczyciela.

W roku 1932 przeprowa dzone  było doświadczenie  z o d ­
mianami  owsa.

Zasiane były trzy odmiany:  Puławski,  Sobieszyński
i Udycz biały.

Wszystkie trzy odm iany  zas iane były w jednakowych 
warunkach nawozowych i uprawowych,  a dały następujące  
rezultaty: —

Udycz biały 2o.3 q. ziarna 39,3 słomy,
Sobieszyński  25.6 „ „ 37,6 „
Puławski  24.0 „ „ 33,3 „
Jak ież  można  wyciągnąć wnioski z powyższego  dośw iad '  

czen ia? Czyyia leźa łoby  uważać,  ze owi.es „Udycz biały" jest
najodpowiedniej szą  o d m ia n ą  na naszą  g lebę?

Pr i l d ew szy s t k i em  rzuca się w oczy jedna rzecz,  że tym 
sa my m nakładem pracy i p ieniędzy możemy ot rzymać  plon, 
różniący się od siebie o dwa q. ziarna i 2 q. słomy, co wynosi,  
liczyć po 15 zł. za metr  =  30 zl za ziarno i s łoma po 6 zł, 
za q. = 12 zł. to znaczy 42 x \  nadwyżki  z 'hektara na jed- 
nakowym nawożeniu ,  s tanowisku i uprawie ,  bez wielkiego,  
a właściwie żadnego  nakładu pieniężnego,  bo przecież cena 
Jej c $ £  innej  odmia ny  owsa jest  j ednakowa.

T rud no by  zna le /ć  gospodarza  w obecrWm czasie kryzyso­
wym, któryby pogardz ił  nadwyżką  dochodów w ilości 42 zł. 
z hektara — a jednak ..

J e dn ak  b. mało gospod arzy  docenia sprawy dobor u  o d p o ­
wiedniej  odm iany  do swego gruntu

Nie cticę tu dowodzić ,  że nh  dla okolic Szkoły ko lmcze j  
Zwoleńskiej  na jodpowiednie j szą  od m ia ną  ' .rwsa będz ie  „Bitdy 
Udycz “, bo to należałoby sprawdzić w ciągu trzech czy cde rec l j  
1 it, t. j. w latach suchych i wilgotnych.

Chodzi nit tu przedewszystkiem o wykazanie,  że dobran ie  
sobie odpowiednie j  odmiany ,  może Dodnieść plon dosyć  wy­
datnie,  jak w naszym wypadku o 42 zł. na hektarze,  co  w dzi 
Siejszym czasie jest  b. ważne.

Poniew aż  jednak  drobni  gos pod a rz e  nie mają  czasu,  ani 
możności  na przeprowadzenie doświadczeń ,  to jednak m o g ą  
wypróbować  poszczególne odmiany ,  kierując  się wskazaniami 
najbliższej stacji doświadcza lne j^  a jak dla n a f l e g o  powiatu,  
mia roda jne  są wskazówki Inst Nauk.  G osp  W w Puławach.

J. B.
uczeii Szk. Rola. w Zwoleniu.



* l ' ] R o z s a d n t k .
Aby mieć ładną ,  zdrową rośl inkę — rozsadę  do wysadze­

nia na grządki  w ogrodz ie  lub do up ra w y w polu, należy zało­
żyć dobry  rozsadnik.

Prz ez  dobre  uprawienie  ziemi,  wybór  miejsca oraz użycie 
do siewu ty lko .na j lepszych  i szlache tnych nasion ,  m ożem y uzy­
skać dob re  rezultaty swej pracy

Na jesieni  powinniśmy uprawiać  miejsce pod rozsadnik,  
które na leży wybrać zawsze na wystawie słonecznej ,  chronionej  
od  wiatrów, najlepiej pod murem,  pa rkanem  lub po d  d o m e m . — 
G a y ,  i pochyłość ziemi jest  po łudniowa — tern lepiej,  gdyż 
wówczas  ziemia prędzej  się ogrzewa.  Ziemia powinn a  być 
dobrze  i głęboko uprawiana ,  czysta i zasobna  w pokarmy.  
Zawsze jednak  dobrze  jes t  jeszcze miejsce to znawozić nawozem 
bardzo  dobrze  prze trawionym,  a jeszcze lepiej — dobrym k o m ­
pos tem.

Tąk znawoż.one miejsce powunno być  już na jesieni  p rze­
k op ane  dokładnie,  by nawóz nie wystawał  na powierzchnię.

'Dobrze jes t  p r zea  kopaniem powtórnem wiosną  posypać  
ziemię popio łem drzewnym,  który jest  bardzo korzystnym n a ­
wozem potasowynj ,  a oprócz  tego  dezynfekuje  ziemię, zabija 
zarazki sżkodl iwe dla roślin

M ają c  ziemię  w ten spo só b  pr zy g o to w an ą  — prz ys tę pu ­
jemy do robienia grządek,  które powinny być szerokie — 
1 m. 20 ctm.

Siew rzutowy winien być uskuteczmany bardzo oględnie,  
‘ aby  nie posiać za gęsto.  — Z praktyki  swojej  powiedzia łbym,  
że można  wysiać nasion kapus ty  8— 12 gr. na 1 m 2, 3 0 — 40 gr. 
cebuli .  ..Jest to nor ma  przy nas ionach  o dobre j  sile kiełkowania.  
Za gęsto posiane nas iona da ją  rozsadę  zbyt  cienką,  s łabą ,  która 
i l e  się orzyjmuje,  więdnie od słońca.

Najlepiej  siać rzędowo.
Zagonki  robi się w kierunku z zachodu na wschód,  a linje 

na zagonku co 10 ctm.  (c iągną  się z południa na północ) 
w rowki  te co 10 ctm wys iewamy nasionka j s ta ra jąc  się iednak,  
aby nas ien ie  od nasienia padło co 1 ctm Zasypujemy nas tępnie  
rowki  ziemią  (przykrywamy nasiona lekko) i uk lepujemy.  Celem 
przerwania wyparowania  wilgom delikatnie na leży zagrabić p o ­
siane grządki

’ Nas tępnie  przykrywamy chrós tem,  aby zabezpieczyć grządki  
od  ptactwa.  Wysiewać  należy, jak ziemia nieco sie nagrze je  
t. j. około 15 kwietnia.

. Przykrywanie  nie powinno być grube.  — Wars twa  0.5 cen- 
tymet iowa w zupełności  wystarcza — S ;ew rzutem jest  o tyle 
praktycznym,  że wykonanie  zabiera bardzo  ma łe  czasu Trzeba 
mieć jednak ba rd zo  wielką wprawę,  by nasiona tak wysiane 
były równomiern ie  rozłożone.

Jedna kow oż  lepsze wyniki daje siew rzędowy.



11

Nasiona, .  sj,ąne rzędowo,  gd y  powschodzą ,  rouią wrażenie,  
że byty pikowane.

Po wzejściu należy chrós t usuną ć  i p rzerywać roślinki 
kapus ty ,  brukwi i t. p -  tak, aby powstały w od s t ępach  co 
1 ctm. (na grubość  palca).

Dos tęp  powietrza,  światła daje możność r o z r a s t a n i a " się 
rośl inkom silnie. Pielenie pom iędzy  rzędami  jest  b. ważną  
pracą, jak również  podlewanie  wodą  ustałą.  Krótko mówiąc —  
me wolno dopuśc ić  do na jmnie j szego  nawet  zachwaszczenia 
rozsadnika  w czasie wzrostu roślin.

Zazwyczaj  rośliny kapus tn e  wysadzane  są wkońcu ma ja —; 
możemy więc po wysadzeniu roślin — posiać jeszcze na roz- 
sadniku  —  szpinaki ,  sałaty,  rzodkiewki  i w końcu nawet  w- m i e j ­
scach próżnych wysadzić pomido ry  na zbiór  późniejszy.  ,Vi

Przeoczenie  jedne j  z tych zasad,  da nam tylko połowiczne 
rezultaty.  Cz Tomaszewski .

Związek Hodowców Konia Remontów
w powiecie Koziernckim.

Na dzień 19 go  lutego  b. r. O. T. O .  i K.R. zwołało zebra 
nie właścicie1’ klaczy, za re jes t rowanych  przez C.T.O.  i K.R. 
w celu zorganizowania Związku Hodowców Konia.  Zjechało się 
s iedemd zies i ą t  parę osób  z całego powiatu.  Tak liczny zjazd 
świadczy,  że sprawa lakońska"  dojrzała do tego s topnia,  by ją 
ująć w r a m y  organizacyjne.

Zebranie zjszczyci l  swą obecnośc ią  p. Staros ta Kozienicki,  
Czesław Kowalski,  da jąc  tern wyraz swego zain teresowania  dla 
spraw,  związanych z życiem rolnika.  Przybył  również p. W a ­
lewski,  kierownik sekcji chowu konia przy C T O  i K.R. w W a r ­
szawie.  Zebran ie  zagaił  p. Galewski  Jan,  prezes O . T . O .  i K.R. 
Po  wyjaśnieniach złożonych pi zez p.p. insp. Berezowskiego  i inż. 
St. Ropelewskiego  oraz po odczytaniu s tatutu i wyjaśnieniu,  
zebrani  postanowili  przystąpić do Związku.  Trzeba podkreśl ić  
miły objaw,  że kilka osób  zgóry wpłaciło składki,  rości to nadz ie1 
je, że praca pójdzie.

W wyniku wyborów Zarząd ukonstytuował  się następująco;  
p rezes p. Michał Malczewski ,  v -p iezes  p. inż St. Ropelewski,  
członkowie Zarządu  pp: Galewski  Jan,  poseł  Galązkiewicz  Mie 
czysław,  oraz p. Kaczmarzyk,  wrójt  gm. Grabów n. Pilicą

Przys tępujemy do pracy na nowym odcinku życia rolniczego.  
Wyniki  zależą od pracy  wszyskich członków', od ich za in te reso­
wania sprawami  związku

Nadmie nimy ,  że wszelkich informacyj  bl iższych udzielają: 
p. ins truktor  Józef Kołodziejek,  Se jmik w Kozienicach oraz 
p. inż. Stanisław Ropelewrski, Zwoleń  — Szkoła Rolnicza.

Korespondencję  proszę kierować pod  adresem:  Związek 
H od ow ców  Konia Re m on to w ego  Szkoła Rolnicza — Zwoleń.

inż. St- Ropelewski.'



O racjonalną pracę.
W czasach dzisiejszych mówi się często o ciężkim stanie 

rolnictwa.  Wielu go sp od a rz y  narzeka to na podatki ,  to na nie ­
dos ta tek ,  panujący  w domu,  to znów na inne biedy.  Ciężko 
jest  chłopu i n iewiadomo,  kiedy się odmieni  — tak skarży się 
sąs iad przed są s iadem.  Otóż  my, wychowankowie szkoły rolni­
czej, musimy walczyć z tym bezwładem rolnictwa i z tą n iezarad­
nością naszych ojców. Musimy wnieść do życia wiarę w swoją 
własne siły, że przyszłość tylko w naszych rękach  spoczywa.  
Przyszłość sami sob .e  budujemy.  Narzekanie bowiem jest tylko 
oz nak ą  słabości.  Musimy zacząć  od pracy w swojem własnein 
gospo dar s tw ie .  Nasi  ojcowie też pr acują  — może  nawet  za 
wiele. Ilekroć wchodzę  do  jakiej ś cha ty  na wsi i widzę g o s ­
podarza znużonego,  wtenczas nasuwa nn się pytanie:  czy ta
praca daje mu dobre  wyniki? Przy pracy  nasz chłop nie zwra­
ca uwagi  na planowość rej pracy i na pożyiek.  J em u wystar ­
czy to, aby się narobił .  Są  tacy gospodarze ,  co wolą młócić 
zboże cepam i  przez całą zimę, niż tydzień rnlocarnią — (byle 
tylko czas da rm o marne wać). Ileż to pożytku przy niósł! y czas
wolny! Gospoda rz ,  młócący maszyi ą, może wolny cząs p o ­
święcać na porządek  w podwórzu ,  kolo inwentarza i na czytanie 
pożytecznych  pism lub książek. I Lp'a\&jl ziemi podniosłaby  się, 
gdyby rolnik miał plan w swojej  pracy.  Tymczasem robi się 
bezplanowo,  bez obmyślenia .  My, k o l e d z j j j  wychow ankowie 
szkół rolniczych mus imy się rozstać z do lychczasowem go spo  
darowaniem.  Musimy sarni być czynnymi  i własnem zachowa­
niem się i pracą d a w a ć ^ B ó r  innym. Niechaj  uTśza młodzież
uwierzy nareszcie w sHoły,  rolnicze,  w gaze ty,  książki i lepsze 
jutro.  Nasi ojcowie wiele pracuja ,  ale mało myślą i d latego 
wyniki ich pracy rozpraszają  się bezus tannie.  W tym celu na­
leży szerzyć wśród  ludu myśl  o oświacie  rolniczej.  T rz e b a  n a ­
mawiać,  aby córki i synowie rolników k ończSi  szkoły rolnicze, 
k tóreby  im umożl iwiły lepsze jutro.  C z w - w o l n y  od pracy  sami 
mus imy spędzać  g o dz iw i ;  i innych tego uczyć. Zamiast  kart  djo 
g r a n i aT na m aw ia jm y  młodzież do c z k a n i u  pożytecznych  pism. 
Wspomnia łem,  że wyniki ciężkiej pracy gospodarza  są nędzne.  
Nie ma on żadne j p rzyjemności  w życiu.

Mizernie odżyw iony, źle ubrany,  mieszkający w brudnc-m mie­
szkaniu,  traci wiarę we własne siły i tylko narzeka.  Otoczony 
często grom adą  dzieci,  me  widzi w życiu żadne go  wyjścia.  Tu 
dla nas młodych  otwiera się pole do  działania.  W naszych 
dom ach  należy szerzyć zami łowanie  do  porządku i czystości,  
Radz. my, aby wiejskie dziewczęta kończyły szkoły gospodarcze ,  
aby umiały gotować,  prać bieliznę i td. Sm utny  j.est objawfe że 
w gospodars twie ,  gdzie zasadniczo jest  wszystko,  niema kto 
sporządzać  dobrych i smacznych obiadów.  Pot rawy są ciężkie, 
n iesmaczne i niezdrowe.  Walczmy z tern, uczmy innych wy­



ciągać jaknajwięcej  korzyści,  a wtedy  będzie prawdziwie  e k o n o ­
miczne życie. „Najmnie j pracy,  a najwięcej  korzyści" — niecli 
będz ie  naszą zasadą.  Wrogi  s tosunek ludu do pos tępu ,  my 
wychowankowie  szkół  rolniczych musimy odmienić!  B ąd źm y  
przygotowani na wszelkie trudności  Własną  siłą, oświa tą  rolni­
czą, pracą nad s o b ą  kroczmy naprzód .

St. Żeromski słusznie podkicśli l ,  że podnies ien ie  kultury 
mater jalnej  na wsi, nastąpi  tylko wraz z podnies ien iem oświaty 
Z nastan iem oświaty może być lepsze jutro.

Leon Mucha  
B y ły  W y c h .  S zk .  Roln. w Z w o len iu
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Z życia nasze św :etLcy
Wieś W ł a d y s ł a w ó w — to jedna  z większych wsi na terenie 

gm.  Pobczny,  pos iada jąca  bardzo  dużo młoaź ieży  polskiej ,  jak 
i niemieckiej .  Młodzież  ta do tychczas nie należała do żadnej  
organizacji ,  gdyż  takiej n ieb yło .  Dopiero dzięki mie jscowemu 
nauczyc ielowi  szk. powsz.  p. Ptas ińskiemu, który wiele pracy 
i t rudu położył,  powsta ło u nas  kołu śyjytl icowe. Wprawdzie  
od  n iedawna istnieje nasza świetlica,  bo. zaledwie dwa miesiące 
jak została ' z o rg a n iz o w a ła ,  j ednak  jeżeli ctiodz.i o pracę,  to z ro­
biono wiele w tym kierunku.  Na samym- p i c z ą t k u  naszej  pracy 
pos tanowiono odegrać  komedyjkę .  Z młodzieńczym więc za­
pa łem i energ j ą  zabrano  się do przepisywania ról. Po kilku p r ó ­
bach,  dnia 8 stycznia r. b. od eg rano  sztuczkę p. t. „Aby handel  
szed ł '  P o d o b n o  wypadła nadspodziewanie,  pobudza jąc  widzów 
do śmiechu.

J a k  na młodzież,  odg ryw ającą  pierwszy raz, to t rzeba
przyznać,  że wysiłek pracy w tym kierunku jest zadowalający.  
J\’ie pominę  tu zasług,  jakie się należą p. kie rownikowi  pta - 
sińskiemu, który mety lko odstąp ił  salę szkolną na przeds tawie­
nie i zabawę, ale także nie szczędził  czasu i trudu na próDy,
.które odbywały  się pod  jego przewodnictwem c a  drugi  dzień.

Wsi polskiej  pot rzeba więcej t ak!ch nauczycieli ,  którzyby  
chętnie współpracowal i  z młodzieżą,  ee® ze starszymi w kie-
r j n k u  orgamzucyjno — społecznym.  Jak z tego wy-nika, n a u c z y ­
cielstwo we wsi może  zdziałać dużo, a to szczególnie,  wówczas,  
gdy posiada zaufanie ludu.  Są jednak  i tacy, którym brak zau­
fania. C>, którzy się cieszą zaufaniem ‘wsi, mo gą  owocnie p r a ­
cować  na p%lu społeczno-organizacyjncm.  Chętnie więc p om a­
gamy takim jedno s tk om,  które chcą z nami pracować .  Oby jak 
na jwiększa kadra ludzi stanęła w szeregach, pracowników s p o ­
łecznych,  bo tylko ta d roga  prowadzi do walki z dzisiejszym 
kryzysem.

Świetlica we Władys ławowie  stała się czemś konieczi  em 
dla młodzieży,  bez czego t rudno  się obejść.  Nic też dziwnego,  
że gromadzi  się. w niej nietylko młodzież polska,  ale i niemiecka.
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Na zebraniach,  odbywa jących  się raz na tydzień ,  po ruszane  są 
na jrozmait sze c iekawe tematy,  jak to: ze wspóln ie  czytanych 
książek,  czy pism, z wygłoszonych pogadanek ,  odczytów, kartek 
ze skrzynki,  pytań i t. d.

Niektórzy cz łonkowie  opracowują  dowolne  iemaly i wy­
g łaszają je, j ako  reteraty na zebraniach  koła świetlicy. Nauka  nie 
idzie w las, lecz czyni pos tępy.  Każdy  chłopiec,  czy dziewczyna,  
po wygłoszeniu kilku referatów staje się śmielszym i będzie 
mógł  wys tępować  z odczytem  nawet  wśród l iczniejszego zg r o ­
madzenia,  nie lękając się t remy. Krok,  jaki poczyni ła młodzież 
z Władys ławowa,  s twarza jąc  koło świetl icowe na terenie  wsi, 
j est  dużym pos tępem w życiu młodzieży,  gdyż prowadzi  do 
lepszej przyszłości i wza je m ne go  zrozumienia się. Organizac ja  
młodzieży,  to . p rawdziwa szkoła życia, w które j się człowiek 
hartuje, wyrabia umysłowo i inaczej uczy patrzeć na życie. J e ­
dno  zło, jakie widzę, to wszczepianie w życie wewnętrzne pol i ty­
ki. Tam,  gdzie zakradnie się do  organizac j j  młodz ieżowych 
polityka, nie*'! przynosi  żadne go  dobra ,  j edynie rozwydrzenie  
w poglądach.  Praca  w takich organizacjach  idzie na marne.  Ja 
kaby to nie była organizacja  oświatowa,  czy to młodzieży,  czy 
starszych,  jeżeii będzie o zabarwieniu pohtycznem.  to nie b ę ­
dzie posiadała moc nych  pods t aw  i fundame ntó w i taka wcze- 
śiViej, czy później rozleci się. Pam ię t a jmy  o tem, że w po s t ęp o ­
waniu winniśmy mieć na względzie nietylko do bro  osobiste,  ale 
i do b; o  wszystkich.

Wszys tko dla gromady,  gdyż mówi  przysłowie:  „ G r o m a d a  
to siła“ . Ł ą c z m y  się w myśl tego przysłowia,  gd>ż przez to 
s tworzymy fundamenty  w życiu nowej wsi.

Pragną łbym,  aby na łamach  , ,Naszego  G ł o s u “ dał się 
poznać Kol. Pawlak Bronisław z Flor janowa.

R y K  W y c h .  S zko ły  Roln. w  Z w o le n iu

Jan Mitrowskl.

K O N K U R S Y
Przysposobień a Rolniczego Młodzieży.

Każdy na ró d  ma dobrych i złych fachowców.  Dobrym 
fachowcem jest ten, kto się do tego fachu odpowiedn io  przy­
gotowuje .  Dobrze się przygotować,  to t rzeba ukończyć  szkotę 
zawodową i w ciągu wykonywania  tego  fachu t rzeba się niem 
interesować i wiadomości  stale i systematycznie  pogłęoiać.

Rolnik winien być  też do br ym  fachowcem swojego  warsz­
tatu pracy. Niestety,  u nas w Polsce tych dobrych rolników-  
fachowców jest  jeszcze mało, bo powszechnie wśród  rolników 
jest  utarte  zdanie,  że wszystkiego trzeba się uczyć, byle tylko 
nie rolnictwa.

Jaskrawym dowodem tego,  to pustki  w naszych szkołach 
rolniczych,  w których opłaty są wprost  minimalne  i nawet  w.
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cbecnych  kryzysowych czasach dla n ie jednego  rolnika nie 
przedstawiałoby spec ja lnych trudności  do wysłania syna łub 
córki do  szkoły ro lncze j ,  lecz jeśli t ego  nie robi, to raczej 
z uprzedzenia,  a nie z braku ś rodków materja lnych

Ma my  również  i wiele młodzieży na wsi takiej,  która c hę ­
tnie chciałaby iść do szkoły rolniczej,  lecz środki mater jalne 
na to jej nie pozwala j^;  Cóż wobec tego n a rcbić młodzież 
wiejska? Czy ma powiększać kadry tych złycn fachowców-  
rolników? Dzisiaj nastały takie czasy,  że rolnictwa uczyć się 
trzeba, a kto tego robić nie będzie,  to zgotuje sobie i dzieciom 
swoim więczną  nędzę.  Jakże w.ęc młodzież  ma wsi ma się 
uczyć rolnictwa? Wstępem do nauki  rolnictwa musi  mtodziez 
we. wsi zorganizować  organizac ję  młodzieżowca. (Koło Młodzieży 
Zjednoczone go Związku,  Oddzia ł  Związku Strzeleckiego) O r g a ­
nizacja młodzieżowa, po odpow ied nie m przygotowaniu swych 
członków teoretycznie w ciągu długich wieczorów' jesiennjch  
i zimowych,  winna wiosną Każdego roku  przystąpić a o  akcj 
p rzysposobienia  rolniczego,  czyli do tak zwanych konkursów 
rolniczych.

Konkursy rolnicze są pewn ego  rodzaju wyścigiem ;pracy. 
Ten w nich zwycięża,  kto całkiem opanuje  swój temat,  z d o b ę ­
dzie wiadomośc i  teore tyczne  i umiejętnie zastosuje je w prakty­
ce, prowadzi  sys tematycznie notatki  i przestrzega warunki r egu ­
laminu.  Jeśli  konkursis ta  k tóregokolwiek z warunków n e wy­
konał ,  to nawet  przy naj lepszych rezultatach przyażyni się do 
zmnie jszenia  szans w wyścigu,  bo w pracy nie może grać  roli 
p rzypadek ,  lecz ternat konkursowy musi być przez konkursistę 
dobrze  i sumiennie  wypracowany.

Tam,  gdzie praca młodzieży jest  dobrze  prestawionfe, kon 
kursy rolnicze przynoszą młodz ieży wielkie kr czyści, tak pod 
względem wiedzy teoretycznej ,  jak nx \ n ie ż  i praktycznej .

W konkursach rolniczych mają  duże pole do-dz ia łan ia  wy- 
chowanice i wychowankowiei . szkół  rolniczych.  Oni to a nie 
k to inny,  winin przedować  w tej p racy na wsi Trzena  uśw ia ­
damiać  młodzież i zachęcać ja, aż rby  przez konnu rsy  rolnicze 
nabvwała tych na jn iezbędniej szych  wiadomość, któiersą :ej konie 
czne do prowadzenia  w pizysżłości t ego  tak ważn ego  warsztatu 
pracy,  jak.m jest  rolnictwo. Tego wymaga  interes Państwa 
i wsi. Niestety,  jak dotąd,  na terenie powiatu kozienickiego 
wychowanice  i wychowankowie szkól rolniczych biorą mały 
udział  w akcji konk ur sów  rolniczych. Czas na jwyższy z tern 
skończyć  i t rzeba się wziąć do pracy.  O bowiąz k iem każdej 
wychowanki  i wycnowanka  szkoły rolniczej jest  zorganizować 
zespół  konkursów rolniczych Do pracy tej s tanąć w pierwszym 
szeregu,  by dać przykład innym.

W roku 1932 na terenie powiatu kozienickiego młodzież 
doprowadziła do końca  19. zespołów konkursowych.

Na rok 1933 zgłosiły organiz-c je  młodzieżowe d o i P o w i a  
towej Komisji  P. R. 37 zespołów konkursów iolniczydi:&?
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1) Koła Młodzieży Wiejskiej  Z jed noc zonego Związku W o ­
je ódz twa Kieleckiego 11 zespołów (Tczów 1 zespół,  Bartodzie 
je 1, Sydół  2 r: S t tykowice Błotne 1, Nasi łów 1, Gota Puławska  1, 
Wojszyn 2, Suskowola 1, Śmietanki  1).

2) Związek Strzelecki 14 z fspołów (Jedlnia 1, Jaroszki  1, 
Tczcjw 2, Bartodzieje ł, Sydół  2, Zarzecze 1, Zawada  Stara 1, 
Śmie tanki  1, Sieciechów 1, Staszów 1, Brzoza 1, Brzeźnica 1).

3) S towarzyszenie  Młodzieży Polskiej 12 zespołów (Łagów 2, 
Policzna 2} Gródek  1, Głowaczów 3, Lipa 1, Dobieszyn 2 Bo ­
browniki  1).

Na taką  iłośe młodzieży,  jaka jest  w powiecie  kozienickini,  
37 zespołów jest  trochę za mało. Widać  z tego, że młodzież 
jeszcze nie rozumie korzyści,  jakie jej dają konkursy rolnicze, 
a byłby już czas wielki ażeby młodzież na wsi Zaczęła myśleć 
poważnie i wzięła się do pracy nad  podnies ien iem kultury rolnej. 
Jes t  czas na zabawy ,  rnusi być czas i na poważną  pracę.

J. S tuczeń.

Moia wędrewka po powiecie.
Na życze&ie O.T.O.  i K.R. w*począ tkach lutego i w końcu 

stycznia b, r. wybratem się z po ga danka mi  hodowlanerm do 
Magnuszewa, Ursynowa i Jedlni .

Pierwszy wyjazd nas tąpi ł  w dniu 22  stycznia b. r. do 
Magnuszewa.  P om im o  dużegrp mrozu,  sala była wypełniona,  
ludziska przytupywali  nogami ,  'gdyż  zimnlpj wystać spokojn ie  
nie dało, ale zebranie było ® v e ,  gęsto pada ły  zapytania.  
Widać było, że sprawy hodowlane  in te resują  słuchaczy.  Nie 
dziwota.  Magnusze&f p o s i a d ł  do br ze  prospe ru jącą  mleczarnię 
spółdzielczą.  Przyjemnie  od czasu do czasu wziąć trochę grosza 
gotowego,  — choć małcL ale na opędzenie  potrzeb na jn ie zbę d­
niejszych wystarczyć musi.  Mleczarnia łączy ludzi, p r z y z w y c z a ja  
do organizacji ,  przekonywuje że wspólny wysiłek więcej daje, 
niż po jedyncza szarpanina .

O, to widaę-łt na członkach mleczarni! Zebranie sk oń -zyło  
się, oan kierownik mleczarni  zaczął  wypłacać'  żaumljdko. ale - 
gdzie tam — ten i ów jeszcze zapytywał ,  obstąpil i  mnie słu 
chacze co c iekawsi  dookoła i po ga w ędk a  szła dalej .  W yc isk ano  
ze mnie wiadomości ,  jak sok z cytryny,  a przecież po to ja t am 
pojecha łem.  Oouśc i łem  Magnuszew z tern przekonaniem,  że 
przyjazd mój był celowy i pożyteczny.  Je s te m  przeświadczony,  
że Magnuszew w swej pracy organizacyjno  - rolniczej pójdz ie  
dalej naprzód.  J a  chętnie do  Panów zawsze przyjadę,  bo widzę, 
że jest  po  co jechaty do Magnuszewa.

W  dniu 3-go lutego zajechal iśmy z panem inst ruktorem 
Kołodzie jk iem do Ursynowa,  akurat  w porze odnos,z.enia mleka 
do  mleczarni .  Ten widok sprawi ł mi prawdziwą przyjemność.  
Wieś sama organizu je  się — nareszcie.  Po obrządku ludzie
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zeszli się dość licznie, po mim o b. zlej d rogi ,  nawet  z okolicz­
nych wiosek.

Na podkreś len ie  zas ługuje  fakt, że tylko w Ursynowie  
spotka łem b. wych. Szkoły Kol. w Zwoleniu,  kolegow: Brudnic-  
kiego,  Kierzkowskiego i Węska ,  — ani w Jedlni ,  ani w M a g n u ­
szewie nie udało mi się ujrzeć żadnego  byłego ucznia,  pcmimo,  
że zawsze tak chętnie patrzy się na ich sym pa tyc zne  twarze.

Ursynów — to ludzie,  k tó izy  wiedzą,  że za nich nikt  nic 
nie zrobi,  że rolnik sam musi o sobie  myśleć przedewszystkiem 
i s am  się organizować.  Ciężko jest  tam,  jak i wszędzie,  ale 
ludziska jakiś wese lszy uśmiech  mają,  wierzą w to, że złe t rzeba  
przet rwać i powiadal i ,  k to „najdłużej p rze trzyma,  ten w y g r a ”. 
Tak  powiadali ,  gd y  była mowa o zamknięciu  mleczarni .  — 
Wierzę w to, że Ursynów nie będz ie  głosował  za zamknięc iem,  
bo wie, że z a m kn ąć  — zniszczyć — co się zbudo wa ło  —  b. 
a two,  ale później  z gruzów podni eść  — znacznie trudniej .

Ursynó w ma b. ładnie-  posadzone  sady,  i dużo. Kilka 
łodmian  je dn akow ych — właściwie cała wieś — to duży sad.

W  Ur synowie  życie wre i wierzę w to, że jeśli  luozie tam 
nie us taną  w pracy,  n ied ługo  będz iemy się ta m  zjeżdżać,  by 
zobaczyć  jak się organizować ,  jak sady  zakładać.  Nie traćcie,  
Panowie,  chęci i sił, im większe przeszkody,  tern większe siły 
wydobyć ,  niechaj  t roską  W a sz ą  będzie u t rzyma ć  to, co już 
zrobiliście,  a w dalszej p racy  — Szczęść Boże

W  dniu 2-go luTego za j echa ł em do Jedlni .  P o  god zinne m 
oczekiwaniu  z jawdo się 6-ciu ludzi.  Prawda ,  że tego  dnia Dyło 
drugie  zebran ie  w Jedlni ,  to też słusznie uczyniono,  że oba  ze­
brania po łączono i w te n  sposób  dało się zebrać  około 15-u 
osob .  Nie  chodzi  nigdy  o ilość os ób  zebranych,  lecz, że się 
tak wyrażę,  o ich jakość.

Prawda ,  było kilku gospoda rzy  poważnych,  zada jących 
poważne  pytania,  ale byli i tacy,  co na zako ńc zen ie  mojei  p o ­
gad an k i  o żywieniu krów tak powiadali  „a po  m o je m u  to nąjle 
piej zerżnąć sieczki z koniczyną  i se rade lą i sypać  krowie ile 
z j e “ — P a n  Zając znowu g łośno  dopom ina ł  się, by „to już 
skończyć" — to znaczy,  by skończyć  J iż  to zebranie.  Ale  po ­
d o bno pan  Zając wszędzie chciałby wszystko skończyć,  bo to 
już jego taka natura,  że jak gdzieś coś  jest. to lepiej to „coś" 
skończyć.  — Dużo lepiej byłoby,  żeby p. Zając w dom u po z o ­
stawał,  zamias t  ludz iom przeszkadzać.  Zebran ie  t rwało krótko 
bo zaledwie 1 Pa godz iny.

Dobrze widać dzieje się miesz kańcom Jedlni ,  widać Jed lnia 
kryzysu jeszcze nie przeżywa, tak jak inne okolice powiatu,  albo 
też ludzie już tak są mądrzy,  że niczego  nauczyć  się nie po t rze­
bują.  Nie dziwota,  że go sp od a rz y  nie było na zebraniu,  bo p o ­
mimo.  że w okolicy dużo m am y  b. wychowanków,  nie widziałem 
żadnego.  Żyjcie spok ojn ie  i szczęśl iwie wraz z sąsiadami ,  może 
Pa n  B ó g  spuśc i  W a m  m a n n ę  z nieba, a może  za Was zrobi 
czc igodny p. p rezes  Mierze jewski? Organizujcie się w tern
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tempie,  co teraz i in teresu jc ie się życiem rolniczem tak, jak 
do tąd  — jest nadzieja,  że Jed in ia  za lat ki lkadziesiąt  dopędz i  
inne wsie w pos tęp ie  i rozwoju.

Przykre  może  słowa napisa łem,  lecz szczere.  Nie obraża j ­
cie się, lecz zastanówcie się spokojnie,  co kogo dotyczy,  niechaj 
przyjmie,  a resztę  niechaj  odrzuci .

In ż. S ta n is ła w  flo p elew sk i.

Praca oświatowo-rolnicza na terenie.
Z a r z e c z e .  W dniu 3 stycznia r. b. odbyło  się zebranie 

g os po da rz y  wsi: j a n ó w ,  Sosnów i Zarzecze w lokalu szkoły.
Na zebran ie  to przybyło około 80 osób.  Cel zebrania:  za łożenie  
Kółka Rolniczego.  Wygłoszono referat  o celu i zadaniu  Kółka 
Rolniczego.  Po referacie wywiąza ła  się ożywiona dyskus ja ,  
rezul tatem czego było zawiązanie Kółka Rolniczego  i wybory  
Zarządu .

Równocześn ie  odbyło S'ę zebran ie  Oddz ia ł u  Związku 
S t rze leckiego  celem przys tąpien ia  w roku bieżącym do akcji 
p rzysposobien ia  rolniczego.  P o  wygłoszeniu  referatu o celu 
i zadaniach  konkursów rolniczych, Strzelcy zorganizowal i  zespół 
uprawy ok opow ych w ilości 8 osób.

Zaznaczyć  należy, że dzięki kierownikowi  szkoły w Z a ­
rzeczu p. Nolberkowi,  który nie szczędzi  pracy i poświęcenia ,  
w eś Zarzecze ma już zorganizowanych  starszych gospodarzy ,  
jak również i młodzież.  A  szkoda ,  że ci pop rzedmcy  p. Nolberka 
wcześniej  pracy tej nie zorganizowali ,  gdyż we wsi tej jest 
wdzięczne  pole do działania.

S u s K c w o l a .  W  aniu 4 stycznia r. b. odbyło się ogólne  
zebranie Kotka R o l n i c z e g o  w lokalu szkoły. Referat  o żywieniu 
krów wygłosi ł  p. inż Ropelewski  — nauczyciel  hodowli  ze^szkoły 
rolniczej w Zwoleniu.

Po  referacie wyw ;ązala się dyskusja.  Widać  było,  że 
członkowie Kółka in te resują  się sp rawą żywienia krów. W tej 
okolicy należy szczególną uwagę zwrócić na rac jonalne żywienie 
krów, gdyż może  to doda tn io  wpłynąć  Ypa, dochodowość  g o s p o ­
darstw,  ze względu na bliskie sąs iedz two Suskowoli  z wytwórnią  
prochu  w Pionkach,  w której można  zbywać mleko po  s tosun­
kowo dobre j  cenie.  Należy również zwrócić baczną  uw agę  
na u p ra w ę  wczesnych  warzyw,  w Pionkach  zna jduje  się na nie 
dobry  rynek  zbytu.

S y d ó ł .  W dniu 1 1 stycznia r. b. odbyło się ogólne 
zebranie  Kółka Rolniczego,  Kola Młodzieży Wiejskiej  Z je d n o ­
czonego  Związku Województwa Kieleleckiego i Oddzia łu  
Związku St rzeleck iego.  Cel zebrania:  sprawa konkursów rolni ­
czych na rok bieżący.  P o  wygłoszeniu referatu o pot rzebie 
uczenia się ro lnic twa i uprawy okopowych.  Kółko Rolnicze 
zorganizowało  zespół  uprawy okopowych w ilości 70 osób.
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Koło młodz ieży — 2 zespoły (okopowy i warzywny)  w ilości 
18 osób  Związek Strzelecki  — 2 zespoły (okopowy i warzywny) 
w ilości 16 osób.

Sąsiednie  wsie winny brać przykład  ze wsi Syćół,  gdyż  
jak widać z ilości zgłoszonych konkursów,  młodzież bierze 
się do poważnej  pracy.

Dzięki  p. Mar janowi Bąkowi  kie rownikowi  szkoły, wieś 
Sydół uspołecznia się i młodz ież przestała chodzić luzem.

T c z ó w .  W dniach 15 i 16 stycznia r, b. odbył  się dw u ­
dniowy kurs przysposobienia rolniczego młodz ieży dla Kół 
Młodzieży Wiejskiej  Związku  Woj .  Kieleckiego i Oddziarow 
Związku Strzeleckiego w Tczowie i Bartodziejach.  Kursu wys łu­
chało 52 osoby.  O uprawie warzyw mówił  p. Czesław T o m a ­
szewski — nauczyciel  szkoły rolniczej w Zwoleniu.  Młodzież 
naogół  pilnie słuchała wykładów i skrupulatnie notowała 
ważniejsze rzeczy. Przy zakończeniu  kursu  słuchacze odpowiadal i  
na zada wan e  pytania przez p ielegentów.  Egz amin  wypae ł  b. 
dobrze,  co świadczy,  że młodzież lepiej  r o z u n r e  pot rzebę  nauki 
rolnictwa,  niż ich ojcowie,  gdyz trzeba stwierdzić,  że członkowie 
Kółka Rolniczego w Tczowie mało  się interesują  swoją  orga­
nizacją i pomimo istnienia Kółka od paru lat, j ed na ko woż nie 
wykazali  żadne j konkre tnej  pracy.  A wstyd, bo sąs iednie  
Kotko Rolnicze w Bar todziejach,  istniejące dopiero  od roku, 
zorganizowało  sp ę d y  bekonów założyło filję zbiornicy jaj, we 
wsi powsta ło parę sadów ha n d lo w y c h . i  t. p.

W Tczowie sp rawami  społecznemi  zupełnie  się nie inte- 
suje mie jscowe nauczyciel s two szkoły powszechnej ,  pomimo,  
że jest  czte ry siły. A szkoda,  bo pole jest  do pracy  społecznej ,  
trzeba trochę chęci i zrozumienia pot rzeb  Pańs tw a i wsi.

G r a b ó w  n a d  W i s ł ą .  W  dniu 18 stycznia r. b. odbyto 
się ogólne zebranie  Kółka Rolniczego.  Na zebranie to przybyło 
kilkunastu gospodarzy .  Wygłoszono referat o uprawie  o k o p o ­
wych Nadmi en ić  wypada,  że rolnicy Grabowa i Szczęścia mało 
się interesują ; nie chcą z rozumieć  korzyści, jakie może dać 
rolnikowi Kółko Rolnicze.

Niech mieszkańcy Grabowa i Szczęścia przyjrzą się, jak 
się zorganizowało sąs iednie  Kółko Rolnicze w Wólce  Zamojskiej  
i ja ku rn i  wynikami  pracy może się w tak ciężkich czasach 
poszczycić.

Odby ło  się również w Grabowie  zebran ie  O ddzia łu  
Związku Strzeleckiego.  Na zebraniu tein wygłoszono referat  
o konkursach  rolniczych. Niestety,  p o m im o  usilnych starań nie 
uda ło się zorganizować  konkursów rolniczych.

Są jeszcze w Grabow ie  i Szczęśc iu  osobnicy którym 
pachnie  c iemnota  i d em ago gj a  poli tyczna.  Czas na jwyższy 
z tern skończyć i wziąć się do poważnej pracy,  bo czas mija 
szybko,  a każdy  s t racony  rok t rudno  później  dogonić .

Kierowniczka szkoły p. Mirosławska,  jak również p. Św i­
derski  —  sekreta rz  gminy ,  wytęża ją  swe siły, ażeby Grabów
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zo rganizować  i w c ią gnąć  do twórczej  pracy,  lecz jak do tą d  to 
bez skutku.

Łrgów, W  dniu 22 stycznia r. b. odby ło  się ogólne z e ­
branie Kółka Rolniczego.  Na  zebranie przybyło około 40 osób, 
Wygłoszono p o g a d a n k ę  o uprawie soi i oKopowych.

Kółko Rolnicze w Łagowie  przy pomocy Ks. L. Figarskie-  
go  i kierowniczki  szkoły p. Folżanki rozwija się naog ó ł  n o r ­
malnie.

Nowa ZielonH K D n ia | | ! 3  stycznia r. b. odbyło się ze­
branie  Kółka Rolniczego.  Na  zebran ie  przybyło zaledwie paru 
gospodarzy .

Kółko Rolnicze w Nowej  Zie lonce istnieje pa re  lat i m o ­
g łob y  się dobrze  r o z w a ć  i przynieść pow ażne  korzyści  dla wsi, 
lecz, niestety,  zapano wa ł  tam duch poli tykierów, którzy całą 
p r a r ę  s ta ra ją  się wprowadzić  na niewłaściwe tory. Dzięki  tylko 
paru go sp o d a rzo m ,  k tórzy docenia ją  i rozumieją,  co może im 
dać organizacja,  Kółko  to, p o m im o  przeszkód,  czyni postępy.

Sirykow ice Błotne. W  dniu 24 stycznia  r b. odbyło  
się ogólne  zebranie członków Koła Młodzieży  Wiejskiej  Z jedno­
czonego Związku Woj.  Kieleckiego.  Na  zebran ie  przybyło około 
20  członków koła i kilku gospodarzy .  Wygłoszono referat  o kon ­
kursach  rolniczych.  Młodzież po wysłuchaniu referatu zorgan izo ­
wała zespół  uprawy okopo wyc h w ilości 9 osób.  Koło to jest  
młode ,  lecz widać, że młodz ież  garnie się do wiedzy.

J. Stuczeń-

SPRAWOZDANIE 
Zarządu Komitetu Pow. Kozienickiego 

L. O. P. P. w Pionkach za 1932 r,
I. Organizacja.

Na począ tku 1932 r. na terenie Powia tu Kozienick iego,  
c zy nny  był  komisarz p. Deperasińsk i  Władys ła w,  mia now any  
przez Komitet  Wojewódzki  w K;elcach we wrześniu 1931 r. 
W  s tyczniu 1922 r. na terenie powiatu zna jdowały  się 2 Koła, 
a mianowicie:  Koło Pańs twowe j  Wytwórni  Prochu  w Zagożdżo 
nie, obecnie  w Pi onkac h  i Koło w Zwoleniu ,  reak tywowane  
w październiku  1931 r. W  czasie urzędowania  komisarza powia­
towego p. D ep eras iń sk iego  Władys ława,  powstały jeszcze 2 Koła, 
a mianowicie:  Kołc w Kozienicach,  k tóre  zostało zorganizowane  
przy czynnym udziale Prezesa Komitetu Wojewódzkiego  p. W ice­
w oj ew o d y  D ra Kroebia i Koło Zagożdżon-wieś .

Równocześn ie  Koło na teren ie  Pańs twowe j  Wytwórni  P r o ­
chu  zos tało rozdzielone na  5 Kół fabrycznych,  a to celem 
zwiększenia aktywnośc i  i rozłożenia równomiern ie  pracy na 
większą  ilość członków. Rezul tatem rozdzielenia Kół P. W. P. 
na  5 Kół było to, że w bardzo  krótkim czasie ilość członków 
w tych Kołach wzrosła prawie w dwójnasób .



21

W dniu 13.111 1931 r. zwołane  zostało zebranie o rgan iz a ­
cyjne 'delegatów Kół L. O. P. P. Komi te tu  Powia towego,  na 
k tórem było 8 przedstawiciel i  wyżej wymienionych  Kół. Na  
zebraniu tem powołany  został  do życia Komitet  Powia towy 
i wybrano  Zarząd.

II. Działalność Zarządu organizacyjna  
i propagandowa.

Zarząd  po objęciu funkcyj, na jwiększy nacisk położył  na 
organizowanie  świeżych Kół i werbowanie jak największej  ilości 
cz ionków.  Celem uzyskania powyższych zarmerzeń,  op raco wa no  
szczegółową inst rukcję organizacyjną ,  w myśl której  powołano  
d o  współpracy  Zarządu  Koła z poza te renu  P. W, P.

Praca  w k ie r unk u organizowania świeżych Kół, napotyka ła  
na znaczne  trudności ,  z po wo du  braku  lampy projekcyjnej ,  jak 
również z p o w o d u  braku stałego inst ruktora .  Po  zorjentowaniu 
się, że efekt  pracy byłby daleko lepszy,  o i leby podczas  odczy­
tów prelegenc i  posi łkowali  się p rzeźroczami ,  pos ta now ion o za­
kupić  apara t  projekcyjny  oraz cały szereg  przeźroczy

M ają c  do dyspozycj i  apara t  projekcyjny,  Zarząd  Komite tu  
Po w ia to w ego  całkowicie wykorzys ta ł  os tatnie miesiące roku  
sprawozdawczego,  z ramienia  którego  de legowani  byli p re legen­
ci na terenie Powiatu,  ce ' em  wygłaszania odczytów i zavńązy- 
wania świeżych Kół

Łączn ie  wygłoszono w 1932 r. 48 odczytów i pog ada nek ,  
częściowo z przeźroczami .

Na począ tku  roku spr awozdawczego ukończył  kurs, na 
kosz t  Komitetu Powia towego,  instruktor  pierwszej  kategorj i ,  p. 
Pacholczyk  Stanisław,  k tóry  je d n ak  nie mógł  w dostatecznym 
stopniu  rozwinąć działalności ,  z pow odu  zajęć s łużbowych

Sprawę tę referował Prezes Komi te tu  Powi a towego Zarżą 
dowi  Komi tetu  Powia tow ego,  Zarządowi  Komitetu W o j e w ó d z ­
kiego,  w rezultacie czego  został  p rzydz ie lony jako ins t ruk tor  
stały I kategor ji  podin spektor  por.  Wiktor  Ar tur ,  który będz ie  
prowadził  pracę na terenie Komite tu  Po w ia to w eg o  powiatu Ra 
doms kiego  i Kozienickiego.

Rezultat  p racy  Zarządu  Komite tu Po wia to wego  w k ie runku 
organizowania  Koł, p rzeds tawia  się n a s t ę p u j ą c o : ___________
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Przed  zorganiz owan iem  
Komite tu  Po wia to wego  . 8 5 670 387 1062
Przybyło w ciągu roku 
s p r a w o z d a w c z e g o :
Kół mie jscowych 12 . . 987 234 1398

„ szkolnych 5 . . 17 — — — 177
Stan w dniu 3l .XII -32 . 25 5 1657 621 177 2460
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Z powyższego  widać,  że w c iągu  1932 r. przybyło .na te ­
renie powiatu Kozien ick iego 12 Kół,  oraz 6 Kół szkolnych,  
987 członków rzeczywistych,  233 wspiera jących,  187 w Kołach 
szkolnych.

W końcu roku 1932, poza 5 Kołami  Fabrycznemi  w P io n ­
kach,  zna jdowały się Koła w nas tępujących  miejscowościach:  
w Kozienicach Koło Miejscowe i Koło Skarbowcow,  w Zwoleniu,  
we wsi Pionki,  Ga rba tce ,  Janowcu,  Grabowie na d  Wisłą,  Jedlni ,  
Gn.ewoszowie ,  Sieciechowie, Brzezinach,  Brzozie,  Bobrownikach ,  
Grabowie  nad  Pilicą, Górze Puławskiej ,  w  organizacj i  są  Koła 
w Magnuszewie ,  Głowaczewie'  i Suchej.  Nie wszystkie  Koła są 
żywotne ,  mektóre  z nich powsta ły  w końcu roku 1932 i nie 
zdążyły rozwinąć  swej  działalności .  Najżywotniejsze są Koła: 
Mie jscowe w Kozienicach i Koło w Zwoleniu,  które  nietylko na 
własnym terenie działały energicznie,  ale również pomagały  Ko 
mitetowi Pow ia t owem u w pracach na terenie powiatu

Koła szkolne L. O P. P .  i stnieją w następująch  miejsco 
wościach:  Kozienice,  Garba tka ,  Pionki ,  Janow iec ,  Wysokie  K.oło> 
G ra b ó w  nad  Pil icą i Zwoleń

III. Wys^Rolenie.
W  ciągu  roku 1932 Komite t  Powia towy przy p o m o c y  

podinspe ktora  por. Wikto ra  Ar tura oraz inspektora I ka tegor ji  
p. por  Rousseau  zorganizował  kilka ku rsów  a mianowicie dla 
członków drużyn o br ony  przeciwgazowej,  dla pre legentów 
i straży pożarne j Poza tem przepr ow adz ono  szereg  ćwiczeń 
i wykładów w kierunku wyszkolenia e l em en ta rnego .

IV. Tydzień lotniczy.
IX T yd z ie ń  Lotniczy odby ł  się na teren ie  powiatu Kozie­

nickiego w mie jscowośc iach  Kozienice,  Pionki,  Zwoleń  i G a r ­
batka,  gdzie  prace  prow adzon o  przez loka lne  Komitety Obywa 
telskie. Poza tem Z arząd  Koła wieś Pionki wziął wybitny  udział  
w pracach  T y godn ia  Lotniczego łącznie z Komi tetem na te renie  
Pańs twowej  Wytwórni  Prochu.

P odczas  T ygo dn ia  Lotniczego odbył  się szereg  pokazów 
gazowych,  przelot  samolo tu z Dębl ina ,  m ar sze  w ma skach  g a ­
zowych,  prace drużyn O. P. G. w terenie i t. p Imprezy  d o ­
c h o d o w e  w wymienionych  mie jscowośc iach dały łączny do c h ó d  
zł. 3.141,15.  Sum a ta w całości  została przekazana  Komitetowi  
Wojew ódz kie mu L. O.  P. P.  w Kielcach.

Reasumując ,  na leży stwierdzić,  że praca Komi te tu  P o w i a ­
towego L.O P.P.  w Pionk ach  była w roku 1932 wydatna  i po ło­
żyła pods ta wy  dla da lszego  rozwoju.

Dalszem dążeniem Komite tu Po wi a tow ego będz ie  w z m o c ­
n ienie  organizacj i  i szerzenie idei L .O P.P.  na te ren ie  ca łego  
powiatu.
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Sprawozdanie Rasowe
Komitetu Pow ia to w ego  L. 0 .  P. P. w Pi o n k ach  za rok  1932. 

W PŁ Y W Y
Pozos ta łość  na 13 1932 r.

Koło Wytworni  Prochu 492.05
Koło w Zwoleniu 254.02
Składki  . 7.262 60
Ofia ry . 192 87
Imprezy 63l.Q9
Sub wencje 250.00
O ase tk i  . 4 48
Różne 301.93
Tydzień  Lotrr.czy 3.141.15
ĄTK1. Ra zem Zł 12 530.49

O r g a n iz a c ia  nowych p ia cówek— wyjazdy  410.1%
Obro na  przeciwgazowa:

Sprz ę t  O. P. G. . . 1.551.84
Sprzę t  zakupiony,  a w dniu
31 XII jeszcze n ie o t rzymany 1,500.00 
Wyszkolen ie . . . 898.85

A dm in is t rac j a
Komite tu Pow.  . . 407.00
Kół 515.07

In n e  wydatki  . . 280.90
Zakupione  książki dla in­
s t ruktorów do spłaty ra tami 49.60 
Komit .  Wojew. przekazano  4 666.40 

Razem Z* . 10 257.85 
Pozos ta łość  31.X1U 1932 r. 2.272.64 

Zł . 12.530.49.
Skarbnik Prezes

(— ) G. Kacperski.  = = = = =  (— ) tył. Deperasiński .

Dwudniowy kurs zakładania sadów.
Zarząd Związku Byłych W ych owa ńców i Wychowan ie  Szkół 

i Kursów G os po da r s tw a  Wie jskiego w Zwoleniu organizuje 
dw udniow y Kurs zaKiadania sadów, cięcia Koron 
i pielęgnacji drzew  owocowwych w SzKole Rolniczej 
w Zwoleniu 16 i 17 m arca 1933 roKu dla CztonKuw 
ZwiąiKu.

Pr og ra m  kursu:
1. Sady  handlowe i amatorsk ie  2. Zakładanie sadów.  

3. Sadzenie  drzew owocowych.  4. Cięcie  koron.  5. P r z e r z e d za ­
nie koron.  6. Pielęgnacja drzew. 7. Walka  ze szkodnikami  
i choroDami.

Kurs rozpocznie,  się 16 marca o godz inie  11 przed po ­
łudniem.  Uczestnicy mu szą  przywieźć  co,§ do  przykrycia się 
w nocy. Wwzywienie w szkole.

Koledzy, przyjeżdżajcie na kurs jaknajlicznieji
Cześć! Jan Galewski , prezes.
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LETNI KURS ŻEŃSKI
w Uniwersytecie Wiejskim im. Wł. Orkana 1. N. P. 

w Szycach.
Tegoroczny  letni kurs żeński  w Wiejskim Uniwersytec ie 

im. Wł.  Orkana  w Szycach,  rozpocznie się dnia 20 marca  
i t rwać  będzie do  15 lipca b.r. t.j. 4 miesiące.

Kurs ten przeznaczony jes t  dla żeńskiej  młodzieży wiejskiej 
w wieku lat 16 i starszej,  posiada jące j  wykształcenie przyna jmniej  
w zakresie 4 oddz ia łów szkoły powszechnej .  Pr ogr am  obe jmuje  na ­
s tępujące  sprawy: o b raz Polski  współczesnej ,  historję Polski ,  historję 
wsi, p i śmiennictwo Polski ,  język  polski, rachunki prak tyczne ,- 
na jn ow sz e  wiadomości  z p rzyrody i techniki ,  geogra t ję  g o s p o ­
darczą Polski,  samorząd  ziemski  wsi i s am orząd  szkolny,  wia­
do m ośc i  o życiu organizacyj  i instyiucyj  spo łecznych wsi, 
sprawy wychowawcze,  przysposobien ie  rolnicze kobiet ,  roboty  
kobiece,  gos poda rs tw o domow e,  teat r  amatorski ,  muzyka ,  śpiew, 
gry spor towe,  umysłowe i towarzyskie,  ' wycieczki.  W czasie 
kursu odbędzie  się szereg wymeczek dalszych jak do Warszawy,  
Częs tochowy,  Brodów (ferma Z. N. P ), Kalwarji,  Krakowa 
i w Pien iny  (góry).

Mieszkanie i wyżywienie  na kursie wspólne  w internacie.  
Nauka  bezpłatna .  Ut rzymanie  w internacie za cały kurs  razem 
z kosztami  wyżywienia i po dróży  (przejazdy koleją) w czasie 
wycieczek wraz z udziafem do kasy koleżeńskiei  słuchaczy 
(10 zł.) wyniesie 200 zł,

Zgłoszenia kierować należy do dnia 10 marca  b. r pod  
adresem Kierownictwa  Wie jsk iego  Uniwersy te tu im. Wł. Orkana  
Z.N.P.  w Szycach,  poczta Modln ica  k/Krakowa.

Do niniejszego num eru „Naszego Głosu" dołączam ” blankiet; 
nadawcze P .K .O . N r . 6 0  2 0 5 -  i prosimy o w płacenie prenumeraty  
oraz sKładeK członkow skich P. Zw. B. W. i W-S. i K.G.W. w Zwoleniu  
za roK 1933.

Pismo b ezp łatn ie n ie m oże być rozsyłane!

Prenum erata roczna 5 zł. Ogłoszenia: cała strona 100 zł.

A d r e s  R td a k c j i  i A d m in i s t r a c j i :
Zwoleń, woj. K ieleckie. Telefon Nr. 10. Konto czekow e P.K.O. Nr. 60.205

R e d a k t o r : S T A N IS Ł A W  P O D R Y G A Ł Ł O .

W Y D A W C A :
P ow iatow y Zw iązek B yły ch  ló lych aw aiiców  i W ychow anie S z u ji  i K ursów  G o sp o d a rs tw a  M ie jsk ie g o  w Z w oleniu.

O dbito  czcionkam i Zakładów  D rukarskich Sejm iku F adom skiego i S -k i. 3-33


